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L&on X III  Papież w przededniu nieledwie swej śmierci, dnia 26 Maja b. r. 
wydał do kilku kardynałów list treści następującej: „Otrzymaliśmy z wielu
krajów powiadomienie, że wierni gorąco pragną obchodzić uroczyście pięćdzie­
siątą rocznicę ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Panny. 
Łatwo pojąć, jak to pragnienie miłem jest dla Serca Naszego. Wszak nabo­
żeństwo do Matki Boskiej nietylko było jednem z najczulszych naszych uczuć 
od pierwszych lat Naszego dziecięctwa, ale także w niein poznaliśmy niezmierną 
potęgę, daną przez Opatrzność Kościołowi Katolickiemu. Do Maryi uciekał 
się Kościół po wszystkie wieki, we wszystkich walkach, we wszystkich prześla­
dowaniach i zawsze Jej wstawiennictwo sprowadzało dla Kościoła obronę 
i wzmocnienie. Skoro więc czasy dzisiejsze są tak burzliwe, tak pełne grożą­
cych nawet Kościołowi niebezpieczeństw, Naszą duszę napełnia ufność i po­
ciecha, bo widzimy, że wierni korzystają ze szczęśliwej okazyi pięćdziesięcio­
lecia, aby w jednomyślnym porywie ufności i miłości zwrócić się do Tej, którą 
świat chrześciański wzywa, jako „Wspomożenie W iernych11. Teinbardziej 
drogą jest dla nas ta uroczystość, że My tylko jedni pozostaliśmy przy ży­
ciu z rzędu Kardynałów i Biskupów, którzy otaczali Naszego Poprzednika na 
Stolicy Piotrowej, gdy On ogłaszał ten dekret dogmatyczny. Pragniemy 
wszakże, aby te uroczystości pięćdziesięciolecia, nacechowane były wielkością, 
odpowiadającą powadze Naszego Rzymu, i zdolne były służyć za normę i pobud­
kę pobożności katolików na całym świecie. W  tym celu postanowiliśmy utwo­
rzyć Komisyę Kardynalską, któraby tą sprawą pokierowała. W przekonaniu, 
że gorliwe usiłowania M asze odpowiedzą całkowicie Naszym pragnieniom, udzie­
lamy Wam Apostolskiego błogosławieństwa, jako zadatku łask Bożych11.

Ojciec Sw. Pius X  listem z dnia 8 Września r. b. nakazał urzeczywistnić 
powzięte przez zmarłego Papieża zamiary i tym sposobem powołał świat Kato­



licki do spełniania najmilszego dla serc kochających Najświętszą Maryę Pannę 
obowiązku.

Przewidując ile zbawiennych owoców może przynieść uroczyste obcho­
dzenie rzeczonej rocznicy, pragnąc przytem dać wyraz głębokiej pobożności 
i tkliwej miłości wiernych Naszej Dyecezyi względem Niepokalanej Dziewicy 
M aryi,— niniejszem polecamy Przewielebnemu Duchowieństwu Dyecezyi Płoc­
kiej zastosować następujące wskazówki:

1) W  możliwie najbliższym czasie należy pouczyć lud o treści listu 
Papieża LeonaXIII, jakoteż o poniżej wskazanych środkach uroczystego obcho­
dzenia w ciągu całego roku, pamiątki ogłoszenia wspomnianego dogmatu.

2) W kościołach parafialnych, podczas ostatnich trzech dni przed Nie­
dzielą Palmową, w r. 1904, mają być odbyte z ludem rekollekcye duchowne; 
a więc należy głosić codziennie odpowiednie nauki, rozmyślania, rachunki sumie­
nia; zakończyć rekollekcye Nieszporami i . po nich błogosławieństwem Sanctis- 
simi, w przepisanej Rytuałem Rzymskim formie.

3) Pierwszą Komunię Sw. dzieci zarządzić uroczyściej, niż zwykle, o ile 
możności w dniu 2 Lipca, jako poświęconym czci Najświętszej Panny. Pod­
czas przygotowania dzieci do pierwszej Komunii, należy pouczyć je dokładnie 
o dogmacie Niepokalanego Poczęcia N. M. P ., rozbudzić w dziecięcych ser­
cach szczególne nabożeństwo do N. M. Panny, zachęcić do noszenia Szkaple- 
rza Maryi.

4) Z alecić— jako uczynki pokutne— prywatne pielgrzymki do miejsc 
uświęconych w naszym Kraju, szczególną czcią N. M. Panny, oraz starannie 
pokierować praktykowanemi oddawna do tych miejsc pielgrzymkami publicznemi.

5) W niedzielę najbliższą po 8-mym każdego miesiąca, we wszystkich 
kościołach ma być odprawiona wotywa de Immaculata Conceptione, lecta, 
z przywilejami wotywy uroczystej, na zasadzie Dekretu Urbis et S. K. Ryt. 
z dnia 14 Sierpnia r. b.; zatem „cum unica oratione, cum Gloria et Credo, 
dummodo nun occurrat festum duplex primae classis, aut dominica 1-ae cl., 
aliquod festum eiusdem B. M. Y. (feria, vigilia) aut octava ex privilegiatis“ ; 
w dni powyższym dekretem wyjęte, zamiast wotywy, odprawiona będzie msza 
„diei cum commemoratione de Immacul. Conc. post orationem missae do die, 
sub unica conclusione“. W  dni, w które będzie odprawiana rzeczona wotywa, 
wszystkie inne msze jeżeliby jeszcze miały być odprawiane w danym kościele, 
mieć będą „commemoratio de Immac. Conc. B. M. V .“ Podczas tej wotywy 
lud odmawiać będzie trzecią część różańca, poczem ma być śpiewana Lita­
nia o N. M. Pannie i antyfona „Pod Twoją u b ronę“,— następnie kapłan po 
skończeniu Mszy Sw. odśpiewa załączoną przy niąiejszem odpustową modlitwę, 
— nakoniec udzieli zwykłego błogosławieństwa Sanctissimi. W kościołach, przy 
których mieszka jeden tylko kapłan, w ten sposób odprawiać należy Sumę, 
biorąc zamiast mszy diei— wotywę de Immaculata; gdzie jest conajmniej dwóch 
kapłanów, wotywa uroczysta będzie odprawiona rano.

61 Przed dniem 8 Grudnia 1904 roku odprawić należy nowennę do 
N. M. P .— przez odmawianie trzeciej części różańca podczas mszy św.— śpie­
wanie Litanii, Pod Twoją Obronę,— modlitwy odpowiedniej po mszy św. przez 
kapłana, który następnie odczyta lub wypowie krótką odpowiednią naukę.

7) W dniu 6 Lutego— odprawić należy uroczyste żałobne nabożeństwo 
za duszę Papieża Piusa IX.

8) Dla złożenia odpowiednich pamiątek tej uroczystości, oraz świadectw



widomych o głębokiej czci naszego ludu względem N. M. Panny, stosownie 
do wskazówek wybranej przez Piusa X Komissyi, zechcą wymienione niżej 
osoby podjąć się opracowania monografii, na wyłuszczone niżej tematy, i zgro­
madzić odnośne zbiory dokumentów, oraz materyałów, a mianowicie:

Przewielebny ks. Prałat Brykczyl i s k i  będzie łaskaw opracować opis i rys 
historyczny kościołów", kaplic i ołtarzy poświęconych w Płockiej dyecezyi czci 
N. M. Panny,a także zebrać, o ile można fotografie, widoki kościołów, ołtarzy 
N. M. Panny.

Przewielebny ks. Kanonik Jar/miski raczy dać rys historyczno-krytyczny 
wydanych w Płockiej dyecezyi, lub przez jej kapłanów i wiernych dzieł, bro­
szur, rozpraw o N. M. Pannie, oraz zebrać, o ile możności, po parę egzemplarzy 
rzeczonych publikacyi.

Przewielebny ks. Kanonik K o w a le w sk i  skompletować i opisać raczy zbiór 
•kopii lub fotografii obrazów N. M. Panny, przeckowmnycli w Naszej dyecezyi 

medalionów" i figur.
Wielebny ks. Proboszcz Załuska zechce opracować opis nabożeństw do 

N. M. Panny, odbywanych w Naszej Dyecezyi i miejscowych pod tym wzglę­
dem zw"yczajów".

Wzywamy wszystkich Kapłanów" Naszej Dyecezyi. aby do wymienionych 
wyżej osób przysyłali w jaknajkrótszym czasie szczegółowa wskazówki, nota­
tki, <>pisy historyczne, co do wspomnianych przedmiotów", a także aby posta­
rali się dostarczyć pod właściwym adresem tych osób odpowiednie widoki, 
kopie, fotografie, egzemplarze dzieł lub broszur.

Opracowane już monografie i skompletowani zbiory wymienieni przez Nas 
Powyżej Kapłani zechcą złożyć Władzy Dyecezalnej Płockiej przed dniem l-go 
Listopada roku.

t Jerzy Jp. płocki.
Płock dnia i j  grudnia ip o j roku.

Kilka słów o Gregoryanismie.
Jedną z kwestyi, będących ciągle na porządku dziennym, to tak  zwana sp raw a Gre- 

goryanm nu. Każdy o niej dysputuje, kto tylko porusza spraw ę muzyki kościelnej. Każdy 
osobisty nieprzyjaciel muzyki kościelnej utożsamia ją  z gregoryaniemem, k tó ry  w oczach 
każuego m alkontenta, to uosobienie tego wszystkiego, co je s t przedmiotem reform y muzyki 
kościelnej. Czy więc muzyka będzie polifoniczną czy też homofoniczną, czy w stylu 
scisłym, czy naw et modernislycznym, byle nie krańcow ym , skoro tylko występuje w re ­
pertuarze chóru kościelnego, stosującego się do wym agań obecnej reform y, zwłaszcza je ­
żeli tylko ma tek st łacińsk i,— wtedy napewno wszyscy ją  nazwą gregoryańską.

Ach te śpiewy gregoryańskie jakżeż one są  dla mnie nieznośne, tak  odezwała się 
r a z jedna pani w mojej obecności do pewnej osoby, chcąc tem widocznie zam anifesto­
wać swą niechęe do muzyki kościelnej, o której widocznie m iała takie pojęcie ja k  o a s tro ­
nomii. Nie mogę, powiada pewien pan, pojąć piękności gregoryanitzmu, nndzi mię okropnie. 
Nie zdziwiło mię to zdanie w cale, zwłaszcza, że wyszło z ust człowieka mało religijnego, 
me mającego wielkiego pojęcia wogole o poważniejszej muzyce.



Najwięcej iry tu ją  mię zdania tych, k tórzy  wrzekomo upom inają się o starodaw ne 
pieśni ludowe, a  jednocześnie m anifestują sw ą niechęć do gregoryanism u.

Cóż to je s t właściwie śpiew gregoryański? Czy w szelka m uzyka kościelna może 
być nazw ana gregoryańską? Czy śpiew ten nie ma żadnej wspólności z pieśniam i nabo- 
żnemi ludu?

Odpowiedzi na  te k ilka  pytań niech nam nieco w yjaśnią tę spraw ę, o k tó rą  niepo­
trzebnie nieraz kopie kruszym y i wygłaszam y zdania najzupełniej błędne, kary k a tu ra ln ie  
śmieszne, zaw ierające masę sprzeczności, a  co najw ażniejsza, zdradzające zupełną niezna­
jomość przedm iotu.

Śpiew gregoryański to śpiew jednogłosow y, nie ujęty w rytm  sztuczny, taktow y, to 
śpiew mowy, używ ający takiego r jtm u , ja k  proza, a  więc naturalnego, śpiew  zatem n a j­
bardziej odpow iadający mowie naszej. Śpiew utworzony na s tarych  tonacyacli kościel­
nych, a  zatem o charak terze  ściśle dyatonicznym, pozbawiony wszelkich chrom atycznych 
figur. Nuty nie m ają w nim oznaczonej wartości czasu, aczkolwiek używane są trzy ich 
gatunki ( longa, brems i semibrevis), z k tórych pierw sza wykonywa się dłużej, druga, k ró ­
cej, trzecia zaś najkrócej, stosownie do długości lub krótkości sylab czy w yrazów .— Śpiew 
ten wytworzony i wypielęgnowany przez Kościół, szczególniejsza zaś opieką otoczony zo­
s ta ł przez G rzegorza W ielkiego, papieża, k tó ry  istniejące melodye zebrał i uporządkow ał, 
masę nowych utw orzył, unorm ow ał liczbę tonacyi, na  k tó rych  się op iera ją  melodye tego 
śpiewu, zak łada ł specyalne szkoły, a naw et sam tego śpiewu uczył. D la tych więc wiel­
k ich  zasług tego papieża, śpiew ten nazywa się gregoryańskim , inaczej nazyw a się cho­
ra łem , lub śpiewem chóralnym , ponieważ przez duchowieństwo śpiewany bywa po większej 
części w chórze (presbiteryum ). Ten śpiew słyszymy przy o łtarzu  w czasie mszy świętej, 
tenże śpiew na rozm aitych procesyach, ten sam śpiew w  czasie nieszporów i t. p.

Nie możemy się wprawdzie absolutnie zachwycać wszystkiemi melodyami choralnem i, 
gdyż może nie wszystkie n a  miano pięknych zasługują, zwłaszcza te, k tó re  uposażone są 
w liczne tak  zwane neumy, t. j. długie figury melodyjne, śpiewane na jednej sylabie; 
większość jed n ak  je s t tak  piękna, ta k  p ełne  natchnienia posiada melodye, że piękniejszych 
w prost trudno sobie wyobrazić. Do tak ich  śmiało zaliczać możemy wszystkie melodye 
psalmowe i melodye mszalne. Dlatego też nietylko duchowni, nietylko świeccy katolicy, 
ale naw et protestanci ja k  Thibaut, W agner, M endelssohn oddawali pochwałę chorałow i.—  
Mendelssohn w utw orach religijnych wyzyskuje nawet chorał g regoryański.— Żyd H ale wy 
zachwyca się chorałem  katolickim  i melodye gregoryańskie uznaje za najpiękniejsze; według 
jego zdania żadna muzyka nie odpow iada tak  poważnemu nabożeństwu Kościoła kato lic­
kiego, ja k  chorał.

Śpiew ten jednogłosowy służył za podstawę do rozwoju śpiewu kilkogsłoowego. N a 
nim przez stopniowe dodawanie głosów (kontrapunktu) w ytw orzyła się polifonia i homo-
fonia kościelna. W ielcy kompozytorzy wiedzieli, ja k  korzystać z tego skarbu nieocenio­
nego i dlatego tam z obfitego źródła chorału  czerpali swe pomysły m elodyjne, w prost na­
w et brali je  za tem ata do swych przepięknych dzieł muzycznych. Najobficiej z tego źródła 
czerpał najsław niejszy m istrz polifonii P alestrina, dlatego też nadaw ał swym mszom tytuły 
tych tem atów, n a  k tórych  snuł sw ą przepiękną tkankę polifoniczną. Msza np. „Aetem a  
Christi m unera“ osnuta cała  na temacie melodyjnym hymnu z ju trzn i na  cześć ś. ś. apo­
stołów. Inna msza nosi ty tu ł „Jesu nostra redemptio“ osnuta na  tem acie tego hymnu, 
inna „Lste Confessor“ dalej „L auda  S io n “ , „V eni spansa C hristi“ i t. p. W  podobny 
sposób czerpali tem aty O rlandus Lassus i inni sław ni mistrze szkoły włoskiej i n ider­
landzkiej. T ak  też czynili i nasi sław ni ro ra ty śc i polscy.

Dlatego też w yw iązała się pewna wspólność pomiędzy muzyką wielogłosową i cho­
ra łe m  gregoryańskim . Ten kierunek  w skazany nam przez mistrzów klasycznych to punk t
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wytyczny dla wszystkich dzisisiejszych muzyków i kompozytorów kościelnych, k tórzy  o tyle 
więcej będą kościelnym i im bardziej będą czerpali z tego źródła, jak im  jest chorał.

Dlatego niejedni nie mogą zrozumieć odrębności, ja k a  się przebija w charak terze 
stylu Palestriny , ponieważ nie rozum ieją śpiewu gregoryańskiego, k lóry  temu stylowi 
służy za nić przewodnią. Żaden z dyrygentów , nie znający chorału, nie powinien się też 
podejmować w ykonania takich kompozycyi, gdyż je  łatw o może sparodyowac. Jeśli więc 
z tego punktu utw ory kościelne, zwłaszcza klasyczne, będziemy rozpatryw ali, wówczas 
znajdziemy pewne pokrewieństwo pomiędzy niemi a chorałem , i z tego tytułu nazwa 
gregoryanizm u może mieć m aleńką racyę słuszności. N adawanie zaś miana gregoryanizm u 
wszystkim utworom kościelnym nie osnutym na tem atach chóralnych zwłaszcza zaś 
modernistycznym dlatego tylko, że m ają tekst łaciński, zd rad z i błędne pojęcie rzeczy.

Nieprzyjaciele chorału, a jednocześnie zwolennicy pieśni ludowych, p rzekonają się, 
że są w straszliw ej sprzeczności, skoro im wykażę wspólność melodyi chóralnych z piej 
sniami religijnem i, k tó re  właściwie wytworzyły się na chorale, z chorału zaczernęły swót 
poważny nastró j, a  wiele z nich i ch a rak te r dyatoniczny. W iele pieśni naszych w pros- 
posiłkuje się melodyą gregoryańską, gdzie tekst je s t po większej części tłomaczeniem tekstu 
łacińskiego.

Przytoczmy przykłady -P ieśn i O przenajświętsza H ostya, Przed tak wielkim  sakra­
mentem  są czystej wody gregoryańskiem i hymnami w tonacyi lidyjsluej, a tekst je s t tło - 
maezeniem tekstu łacińskiego. Pieśń w ieikanocna O fiaru jm y chwalę iv wierze je s t również 
gregoryańską Sekwencyą wielkanocną: Yictim ae Paseliali, podobnież ja k  pieśń Chrystus 
zmartwychwstań jest osnuta na tej samej rnelodyi.—  W ita j dniu  święty je s t tłomaczeniem 
iac. pieśni Salve festa dies, melodya chóralna.— Pieśń K rzy żu  Święty, je s t również chó­
ra lną  a tekst tłomaczeniem łacińskiego, C m x fidelis. T ak  ukochana powszechnie pieśń 
Święty Boże  czerpie tem at swój i cały ch a rak te r melodyjny, wprawdzie obecnie zm oderni­
zowany przez krzyżyki, z hypodoryckiej prefacyi mszalnej; pieśń: Przed oczy Twoje Panie  
ma melodyę pierwszego tomu psalmowego z końców ką 2-gą, chociaż dom inanta drugiej 
części je s t o ton niższą, ch rak te r jed n ak  tonu psalmowego w pierwszej części i w kadencyi 
zupełnie podobny.

Melodye tak  zwanych Lamentów duszy, śpiewanych w Gorzkich Żalach, melodya zna- 
nej pieśni, śpiewanej po sumach w kościołach parafialnych t. j. A nio ł P ański, i wreszcie 
melodya pieśni N iechaj będzie pochwalony, śpiewanej po skończeniu wystawienia, są naj- 
zw ycza jn ie jaą  m elodyą dorycką tonu p ierw szego  psalmowego.— Dla lepszego przekonania 
S1e o tem wykażemy te naocznie na nutach.

Ton I  (uroczysty). końcówka I .

/—I--•—k ---------------------1-
(-s )— -&) —— f -----<?-& -

J = = |— = 
 -a)— d— n - -& — — 3-

Di - x it Domi - nus Do-mi-no me - o Sede a  dextris me - is
Je  - zu od ży - dostwa nie - win -  nie, jako  ło tr

godzien śmierci obwoła - ny 
Jezu mój ko - cha - ny 

Anioł Pański zwiastow ał Pannie Ma - ry  - i i poczęła
z D u-cha świę - te - go 

Zdrowaś M arya łaskiś peł - na Pan z To-bą
błogosław ionaś Ty

między nie - w ia - sta  - mi i błogosław ... Twojego Je  - zus 
Niechaj będzie pochw alony

przenajśw iętszy S akram ent, te raz  i zawsze
i na wieki wieków. A - men.
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Ton ferycilny końcówka 2-ga.

e e  J e e ^e :  e e e J e e e ê e :)

Dixit Dorainus Do - rai - no me - o Sede a  dex - tris  me - is

Niech więc te naoczne k o n fro n tac je  i tę p arę  słów w yjaśnienia posłużą niektórym  
antagonistom  chorału. Może po pilniejszem przeczytaniu tego a rtyku łu  trochę delikatnie] 
będą się wyrażać o gregoryanizmie, zwłaszcza jeśli nie chcą być w sprzeczności 
z sobą.

Nie można jednocześnie być nieprzyjacielem  śpiewu gregoryańskiego i zwolennikiem 
pieśni nabożnych ludowych, k tóre  przeważnie z chorału  czerpią melodyę i częste są  tło- 
maczeniem pieśni łacińsk ich . X . G.

Q  ' m r  F  T ) w  h  r> r r  % t® r  y  w  t  r -  if w  o  n  V  K V Y  W  V  X
K )  x Y  x v3C c t \ i  a A  UC JTL a A  cO o x V X  J U  ctiA UC Jl AAc J T  X  AA

(604— 1904).

W Rzymie utworzony został sp ec ja lny  kom itet, k tó ry  zajm uje się wyłącznie u rzą ­
dzeniem w spaniałych uroczystości w m arcu i kw ietniu tego roku , aby uczcić pamięć tego 
W ielkiego Papieża. Celein jego, ja k  świadczą przesłane zawiadom ienia, jest: dać możność 
zebrania się rozm aitym  uczonym na kongresy  poświęcone nauce i sztuce, na k tórych  mo­
gliby wyjawić liczne swe życzenia. Kom itet ten, na czele którego stoi J . Em. k a rd y n a ł 
Respighi, zw raca się do wszystkich, k tó rych  in teresu ją  daw ne wspomnienia Kościoła, a za­
razem  potrzeby cywilizacyi i chrześcijaństw a.

Sw. Grzegorz W ielki, to w ybitna postać Papieża Swtętego, k tórego uczczenie nie po­
winno się ograniczyć, tylko na zwykłych oznakach radości. W e wszystkich kierunkach, 
w k tó rych  rozszerzył On swą działalność, pozostaw ił piętno tak wybitne i głębokie, że 
ty tu ł W ielkiego, ja k i mu n ad a ł plebiscyt współczesnego Mu wieku, potw ierdziły wszystkie 
wieki następne.

*
Pam ięć tego W ielkiego Papieża pobudza działalność umysłów wyższych we wszyst­

kich k ierunkach  wiedzy, h istory i, liturgii, sztuki, wszystkich tych, k tórzy  p racu ją  w imieniu 
C hrystusa nad poprawieniem w arunków socyalnych ludu, nad rozszerzeniem  apostolstw a 
w iary , nad ugruntowaniem  pobożności pomiędzy duchowieństwem i wiernemi.

Dusza Jego była, że tak  powiemy, w ieloraką, trzeba by te raz  skierow ać na nią
większe św iatło, by ją  niejako rozjaśnić; każda k lasa  społeczna powinna dorzucić ja k ą ś
isk ierkę  do uskutecznienia tego wielkiego dzieła.

Zapewne, że uskuteczni się to w wielu m iejscach, szczególnie zaś powinno się to 
uw ydatnić i urzeczyw itnić w Rzymie, ojczyźnie i siedzibie W ielkiego Papieża, tej wiernej 
strażnicy  Jego relikw ii, Jego najdroższych pam iątek; dlatego też Rzym powinien być głów- 
nem środowiskiem tej czci i uznania, z Rzymu powinien wyjść impuls i zachęta, Rzym po­
winien k rok  pierwszy postawić.
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W Rzymie też został zwołany kongres uczonych, k tó ry  p ragnie  uczcić tę w ybitną 
postać W ielkiego Papieża i nietylko jaknajw spanialej urządzić trzynastow iekow ą rocznicę, 
ale nadto wyciągnąć z niej jaknajobfitsze i najcenniejsze skutki dla dobra społecznego. 
Po uroczystościach, urządzonych wyłącznie dla ludu rzymskiego, a zatem po 12 m arca, 

J. po rocznicy dnia śmierci tego Papieża, nastąp ią  uroczystości o charak terze  więcej 
ogolnym, w czasie odpowiednim. Na te uroczystości zaprasza kom itet cały św iat chrze­
ścijański, szczególnie zas naród angielski, k tóry  w św. Grzegorzu W ielkim czci swego Apo­
stola, M istrza i Nauczyciela.

D la rzym ian specyalnie odbędzie się serya  konferencji, rzucających światło wybitne 
n a  geniusz i postać W ielkiego Papieża.—  K onferencye te odbędą się w lutym i m arcu, 
da ta  zostanie określona ściśle nieco później.

Największe jednak  uroczystości odbędą się w tygodniu W ielkanocnym (6— 13. kwietnia) 
w miejscach, do których najwięcej przyw iązane są  wspomnienia tego Papieża: a zatein 
w L ateran ie, u Św. M aryi W iększej, w W atykanie, na, Celiusie, w bazylice św. Paw ła, 
w bazylice i na  cm entarzu św. Domitylli, gdzie niegdyś Św. ten Papież głosił w spaniałe 
swe homilie; w tym samym czasie odbędą się zebran ia  naukowe i liturgiczne, a także 
poświęcone sztuce chrześcijańskiej. Uczeni, pracujący w tych kierunkach , zgrom adzą się 
około wybitnej postaci mons. Uucliesne’a oraz licznych wybitnych przedstawicieli sztuki 
i nanlci i utw orzą najgłów niejszą sekcyę całego komitetu. Miłośnicy śpiewu gregoryań- 
skiego mogą się spodziewać w spaniałej uczty muzycznej. W czasie pontyfikalnej Papieskiej 
celebry nad grobem W ielkiego Papieża zabrzm ią przepotężne inelodye gregoryańskie.

Komitet zachęcony błogosławieństwem  Ojca św. ma nadzieję, że napływ  łiczuych 
uczonych, ich prace i szlachetne usiłow ania, dadzą mu możność osiągnięcia pożądanego celu, 
dla którego został zwołany i uformowany, lak , że obchód ten trzynastow iekow y śmierci 
tego W ielkiego Papieża może wydać rezultaty i prace bardzo poważne, k tóre  przyczynią 
si§ do odnowienia społeczeństwa, i religii.

Jako  prezes figuruje ks. Chigi, jak o  sek re ta rz  mons. C. Respiglii, siostrzeniec k a r­
d y n a ła  Respigliiego, honorowego prezesa i w ikaryusza generalnego Ojca św .—ks. Respighi 
jest redaktorem  Eassegnii Gregoriany. Komitet jednocześnie w ysłał zaproszenia, pomiędzy 
innemi i do red ak c ji naszego pisma. W  zaproszeniu tem zapowiada, że p ragnąłby  u ro ­
czystościom rzymskim uauać ch a rak te r naukowy i dlatego zw raca się do wszystkich, k tó ­
rzy w tym k ierunku pracują  i k tórych p race m ają jakąkolw iek  łączność z św. Grzegorzem 
W ielkim, aby zebrali się na kongres naukowy w tygodniu po świętach w ielkanocnych, by 
tam mogli przedstaw ić swe prace lub też wysłuchać rozm aitych elaboratów . Komitet zaprasza 
albo o osobiste przybycie, albo o nadesłanie chociaż jakiej kol wiek pracy w tym kierunku ; 
przedmiot elaboratu , powinien odnosić się do liistoryi św. Grzegorza W ielkiego, jego czci, 
do liturgii lub do śpiewu kościelnego. Archeologia chrześcijańska ma też swój zakres, byle 
by odnosiła się do wieku VI i VII.

Szczegóły bliższe, dotyczące warunków  podróży do Rzymu i o rgan izacji posiedzeń 
naukowych, będą zakom unikowane każdemu, kto okaże chęć b ran ia  udziału w tych posie­
dzeniach, o co kom itet tymczasem prosi. Na zaproszeniu tem podpisany je s t kom itet 
uczonych.—Mons. Duchesne, jezuici: E hrle , De Santi, benedyktyn Janssenns, prof. P asto r, 
M ercati i Cayalieri.

Do Mons. Ducliesne’a należy odnosić się tylko w kwestyach naukowych (Palazzo 
Farnese Rom a). Zawiadom ienia o przybyciu i prośby o bliższe informacye nadsyłać należy 
do komitetu. (Piazza di P ie tra  26).

GRAMATYKA ŁACIKSKA
PRAKTYCZNA

dla organistów i śpiewaków kościelnych.

(C iąg da lszy).

Liczebniki przeliczone odpow iadają na  pytanie: ile? i nazyw ają się glównemi— car- 
dinalia. O prócz tych, są  jeszcze zaim ki, odpowiadające na  pytanie: k tóry  (z rzędu)? 
Nazywamy je  porządkowemi—ordinałia; piszą się one po łacinie, ja k  i główne w wymo-
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wie zaś m ają końcówki przym iotników, ja k  i w języku polskim: Ps. L (Psalm us quinqua- 
gesim us)— psalm pięćdziesiąty (M iserere mei. Deus). Ps. CXXIX (Psalm us

(zmiłuj się nade m ną, Boże), 
centesimus undetricesim as)— Psalm  129-ty (De profundis clamavi).

Iz głębokości wołałem).
R esurrex it te rtia  die.
Zm artw ychw stał trzeciego dnia.

Zaimki porządkow e są  następujące:
I  primus, a, um— pierwszy, a, e. X X I vicesimus priinus— dwudziesty pierw szy.
I I  secńndus, a, um —drugi, a, ie. X X X  tricesim m us—trzydziesty.
I I I  tertius, a, um— trzeci, a e. XL quadragesim us— czterdziesty.
IV  quartus, a, um— czw arty, a , e. L quinquagesim us— pięćdziesiąty.
T  quintus— piąty. LX sexagesim us— sześćdziesiąty.
VI sex tus—szósty. LXX septuagesim us—siedmdziesiąty.
V II septim us— siódmy. LXXX octogesimus— osiemdziesiąty.
V III octavus—ósmy. XC nonagesim us— dziewięćdziesiąty.
IX  nonus— dziewiąty. XCIX undecentesim us— dziewięćdziesiąty dziewiąty.
X decimus— dziesiąty. C centesim us —setny.
X I undecimus—jedenasty. CC ducentósinius—dwóclisetny.
X II duodecimus— dw unasty. CCC trecentesim us—trzechsetny.
X III  tertius decimus— trzynasty . CD quadringentesim us— cztereclisetny.
X IV  quartus decimus— czternasty . D quingentesim us— pięćsetny.
XV quintus decim us— piętnasty. DC sexcentesiinus— sześćsetny.
XVI sextus decim us—szesnasty. DCC septingentesim us— siedemsetny.
X V II septimus decimus— siedem nasty. DCCC octingentesim us—osiemsetny.
X V III octarus decimus— osiemnasty. CM nongentesim us— dziewięćsetny.
X IX  nonus decimus— dziew iętnasty. M m illesim us—tysiączny.
XX vicesim us— dwudziesty.

P apa noster, Leo X III (te rtiu s decimus), principis apostoloruin, Divi 
Papież nasz Leon trzynasty  głowy apostołów , świętego

Petri. C C LX IIl (ducentesim us sexagesimus tertius) successor anno Domini 
P iotra, dwieście sześćdziesiąty trzeci następca w roku  P ana  (Pańskim )
M CMIII (millesimo nongentesimo tertio) de hoc saeculo migrayit.

tysiąć dziewięćset trzecim z tego św iata zeszedł.
W języku łacińskim  odróżniam y jeszcze:

1) Liczebniki m nożne—nultiplicativa, odpow iadające na pytanie: iloraki? sim plex— 
pojedyńczy, trip lex— potrójny i t. d.

2) Liczebniki podziałowe—distributiva, odpow iadające na pytanie: po ile? singuli, 
ae, a — po jednem u, po jednej, po jednem u; bini, ae, a — po dwa, po dwie; deni, e, a —po 
dziesięć i t. d. W szystkie te liczebniki używ ają się tylko w liczbie mnogiej i zgadzają 
się w przypadku i rodzaju ze swemi rzeczownikam i: bini acólyth i—po dwóch akolitów , 
binorum acolytliorura, binis acolytnis, binos acolytlios i t. d.

Są rzeczowniki używające się tylko w liczbie mnogiej; naprz., n u p tiae—ślub małżeń­
ski. P rzy  takich rzeczow nikach zam iast liczebników głównych staw iają  się mnożne; tak  
mówi się binae nuptiae (dwa śluby), a nie duae nuptiae.

3) P rzysłów ki łiczebniłcowe— adrerbia num eralia , odpowiadające na pytanie: po ile? 
semel— raz; decies—dziesięć razy; te r—-trzy razy. T er widzimy czasem w naw iasach przy 
notach, co znaczy iż trzy  razy  powtórzyć trzeba. C. d. n.

 * --------------

JJTEftATUftA 1 WYTYKA.
Nowe wydawnictwa firmy Fr. Pusteta w ftotyzbonie.

Passio Domini nostri Jesu Christi secundum Matthaeum. Śpiewy do P asy i (Męki 
Pańskiej) według ewangelii ś w  M ateusza na Niedzielę Palm ow ą na 3 gł. męzkie. Autor 
J .  Quadflieg op. 21 a, cena part. 1 m., gł. 80 fen.



Niezmiernie łatw y układ* nie forsowny dla tenorów, ani też nie nizki dla basów, 
daje możność do korzystan ia  z tego zbioru najmniejszym, a naw et najsłabszym , chórom. 
W ystarczy naw et tylko 3-ch śpiewaków, aby utw ór ten mógł wywołać odpowiedni efekt. 
Można też śpiewać wszystkie partye o sekundę wyżej. Końcowe kadencye, przy większej 
ilości śpiewaków, można wykonać na  4 głosy. Całość brzmi pełno i efektownie. T a sam a 
P asya  w ydana też została na  chór mieszany, k tóre to wydanie nie je s t zw ykłą p rzeróbką 
harm onizacyi, lecz, ja k  sam autor zapewnia, samodzielną pracą, k tó ra  również posiada 
wiele zręcznych efektów.— Cena partycy i i głosów ta  sam a.

Tegoż autora, w podobnym zupełnie, układzie na 3 gł. męzkie lub 4 głosy mieszane 
w ydana została Pasśio Domini nostri Jesu Christi sec. Joannem op, 21b (Pasya według 
św. Jana). W ydawnictwo posiada podobny charak te r układu i te same zalety, co i po­
przednie. Cena ta  sama.

M issa  in hon. S. Martyris Kiliani Patroni Eioeceseos Herbipolensis ad 4  voces inae- 
gualcs, comitante organo auctore Joannę M eurerer op. 2 5 . Msza powyższa napisana na 
4 gł. mieszane, zadedykow ana została przez au to ra  J . M eurera biskupowi w ircburskiem u 
d-rowi von Schlorowi. Obowiązkowe towarzyszenie organowe posiada wiele samodzielności, 
skutkiem czego partye głosowe pięknie się w yodrębniają na efektownem tle organowem. 
Szczególnie zaś m ajestatycznie brzmią unisony np. pod koniec K yrie, w środku Gloria, 
pod koniec Creda. W spaniale brzmi, przeplatane potężnemi akordam i organow em i, E t  vi- 
ta m  venturi. Zanadto przeciągle brzmi może fugato w H osanna. Całą kompozycyę zdobi 
bogata polifonia, w której autor jest widocznie dzielnym mistrzem, można by jed n ak  za­
rzucić temaiom brak  melodyjności i głębszego natchnienia, bez którego w szelka kompozy- 
cya będzie zawsze tylko robotą nie wywołującą odpowiedniego w rażenia. Organ można 
zastąpić kw artetem  dętych instrum entów  ftrom ba i 3 puzony). Cena partycyi organowej 
1 m. 50 fen., gł. 80 fen., part. orkiestrow ej 1 m.

XII Pezzi originali per armonio. M gr. E r . W alczyński op. 53. E dizione Marcello 
Capra Torino. Słusznie p. Caprę nazyw ają włoskim Pustotom, ponieważ te same położył 
zasługi dla W łoch, jak ie  Puste t dla P aw ary i i całego św iata muzycznego. Pomiędzy li- 
cznerni wydawnictv»ami tej coraz więcej rozwijającej się firmy, widzimy powyżej zatytu­
łow ane opus ks. kan. W alczyńskiego z Tarnow a. Jest to wydanie wyłącznie dla fishar­
monii, tylko do domowego użytku, obejmujące 12 oryginalnych kaw ałków  o charak terze 
więcej światowym. Na szczególniejsze wyróżnienie zasługuje JN° V III na  temacie swojskim 
osnuty, który  przewija się w V w aryacyach 2, 3 i 4 gł. U kład wszystkich tych przegry­
z e k , ja k  wogóle wszystkich utworów organow ych ks. kan. W alczyńskiego,— niezmiernie jest 
m elodyjny, przytem  bardzo zręcznie harm onizowany. Zalecam y też ten zbiorek wszystkim 
miłośnikom gry na fisharmonii, jak o  jeden z ciekawszych zabytków naszej lite ra tu ry  mu­
zycznej. Cena egzem plarza 2 fr., t. j .  80 kop.

-----------S - - s - S -----------

ROZMAITOŚCI.
Rzym. M uzyka kościelna. Rozm aite uroczystości. Audyencye. Wobec znanych ten- 

dencyi Ojca św. pod względem muzyki kościelnej, n iek tóre  chóry rzym skie, k tóre  dotąd 
hołdow ały kierunkow i nieliturgicznem u, zaczynają w prowadać ren e rtu a r liturgiczny, do 
czego naw ołują ustawicznie coraz śmielej gazety kościelno-muzyczne. W ybitniejsze chóry 
w ystępują pod dyrekcyą Capocciego, Boeziego i prof. M ullera, zwłaszcza w czasie celebr 
kardynalskich.— W kościele św. H ryzogona męczennika, w dzień św. Cecylii, chór znajdujący 
się przy tym kościele, w ystąpił ze śpiewami bardzo nieliturgicznem i, za to u św. Ignacego, 
w uroczystość św. Ja n a  B erchm ansa, liczny chór, zebrany z rozmaitych kolegiów, ja k  z ger- 
manicum, z łacińskiego, am erykańskiego, hiszpańskiego, francuskiego, lombardzkiego i ka- 
fryjskiego w ykonał piękną trzygłosow ą mszę ks. Perosiego pod dyrekcyą jezuity ojca 
Gorettiego, częściami zmienneini k ierow ał prof. Rello, na ofertoryuin odśpiewano piękny 
motet M attei i P an is angelicus Cascioliniego. Melodye chóralne były wykonane z wy­
dawnictw firmy Desclee, k tó ra  specyalnie na tę uroczystość zrobiła m aleńkie odbitki.—  
W ielu przełożonych kościołów, oraz rozm aitych instytutów  i kolegiów, otrzym ało w tym 
czasie od Ojca św. audencye. Tegoż zaszczytu doznali zwolennicy i w ydawcy dzieł mu­



zyki kościelnej. Pomiędzy innemi byli na audyencyi: o. Santi, o. Janssens, ks. Perosi, 
bar. K anzler, raons. Laudi, dr. H aberl (dwa razy), dwaj pp. Pusteci, wydawca Lefebyre— 
przedstaw iciele dwóch wielkich firm wydawniczych. W szyscy ci mieli sposobność przekonania 
się, jak ie  są  zapatryw ania  Ojca św. na  muzykę kościelną i na  spraw ę raelodyi grego- 
ryańskich tradycyjnych.

Hiszpania. Śpiew gregoryański.— Kongresy m uzyczne.— Stowarzyszenie zwolenników  
m uzyki kościelnej. — Kongres w Bilbao. Od chwili wydania dzieła mons. Respighi o Pale- 
strin ie i wydaniu medycejskiem chorału, ruch kościelno-muzyczny okazał się w H iszpanii 
dosyć pokaźnym. Szczególne zasługi w tym kierunku należą się szkole narodowej mu­
zycznej w M adrycie, edzie z szczególną pilnością trak tow any je st śpiew gregoryańsk i.—i 
nie mniejszą zasługę w tym kierunku zaznaczył czcig. o. l jr ia r te  przez sw ą teoretyczną 
pracę o śpiewie gregoryńskiem , a także przez liczne a rtyku ły  umieszczone w rozm aitych 
gazetach hiszpańskich.

Nieocenione zasługi w tym k ierunku pozostawili arcybiskupi M adrytu i W alladolid 
przez rozsyłanie specyalnych cyrkularzów , zabrauiających wykonania utworów niekościel- 
nych, nadto, za ich inicyatyw ą, założone zostało specyalne stowarzyszenie, propagujące mu­
zykę kościelną pod tvezvvaniem św. Izydora Sewilskiego. Za staraniem  tego związku, w y­
konano na licznych koncertach religijnych kompozycye stylowe kościelne, oraz przepiękne 
melodye chóralne. Produkcye stylowe muzyczne w rozm aitych kościołach M adrytu są zasługą 
tego stow arzyszenia, zostającego pod prezydencyą arcybiskupa M adrytu. B ardzo ważnym 
d la  muzyki kościelnej był kongres muzyczny w stolicy Biskalii, w którym  wzięli udział 
najsław niejsi muzycy hiszpańscy, ja k  Al. Guillraant, G. Tebaldini, V. D. Indy, K. Bordes, 
M. P lanti, ks. Boyer, M. T ressan i wielu innych— wszyscy byli ożywieni jednym  zapałem  
do muzyki kościelnej. Mowę inaugaracy ją  rozpoczął arcybiskup M adrytu, k tó ry , wraz 
z arcybiskupem  V ittorii i gubernatorem  Biskalii, prezydował całemu zebraniu; Don Fil. 
P edrell mówił o wzniosłości śpiewu kościelnego, wskazując zarazem  normy, k tórych na­
leży się trzym ać w prak tyce; Bordes przem aw iał o reform ie muzyki kościelnej we F ran - 
cyi i zarazem  o dziełach muzycznych Ludwika Tom asza z Vittorii; T ebaldini—o reform ie 
muzyki kościelnej we W łoszech i o wielkich m istrzach hiszpańskich: M oralesie i G uerrero; 
mówca, opierając się na wspaniałej przeszłości muzycznej H iszpanii pod względem kościel­
nym, rokuje ojczyźnie św. Teresy obiecującą przyszłość. Don Pedrell zwrócił szczególniej­
szą uwagę na  kom pozytorów hiszpańskich wieku XVI i porów nał V ittorię z Palestriną , 
przedstaw iając jednego, jak o  wrażliwego i gw ałtownego, drugiego, jak o  spokojnego i mi­
stycznego. O. U riarto  miał wyłączną konferencye o śpiewie gregoryańskim , podnosząc wspa­
niałość melodyi chóralnych i wskazując zarazem  tradycy jną  p rak ty k ę  w ykonania.— Jak o  
przyk ład  przedstaw ił antyfonę o wskrzeszeniu Ł azarza A ttende Domine (z liturgii go tyck ie j), 
k tó rą  nadzwyczaj dokładnie wykonali śpiewacy miejscowego Orfeonu bilbańskiego.

W iadomość zakom unikow aną przez biskupa Vittorii, że Ojciec św. udziela wszystkim 
zebranym  na kongresie apostolskiego błogosławieństwa, przyjęli wszyscy z ogromnym eu- 
tuzyazmem, poczem kongres ten niezm iernie dobroczynny w następstw a został zam knięty, 
wszyscy zebrani mieli sposobność przekonania się ja k ą  je s t praw dziw a droga, k tó rą  k ro ­
czyć pow inna muzyka kościeina.

P ra sa  katolicka życzliwie usposobiona do reform y muzyki kościelnej, p rzy jęła  działal­
ność kongresu z ogromnym entuzyazmem, zwłaszcza gazety II Monte Carm elo. E l Eco 
Franciscano, II Bolestin de Santo Domingo de Silos. W duchu reform y idzie większość 
sem inaryów hiszpańskich, ja k  w M adrycie, B arcellonie, Burgos, V ittorii, Bilbao, Pam - 
plonie, Santander, Silos.

Salezyanie Argentyńscy, ja k  komm unikuje gazeta św. Cecylia, wychodząca w Bne- 
nos Aires, urządzają w dniu 4, 5 i 6 lutego tego roku  podobneż uroczystości z po­
wodu trzynasto wiekowej rocznicy św. Grzegorza w B ernal, gdzie również odbędzie się spe- 
cyalny kongres. Celem kongresu ma być osiągnięcie stanowczej jedności, przez zastosowa­
nie odpowiednich środków, na polu muzyki kościelnej, we wszystkich kolegiach salezyań- 
skich- Punktem  oparcia  ma być regulam in, wydany przez kongregacyę śś. obrzędów, prze­
pisy wydane przez kongres łaciński am erykański, oraz rozporządzenie kap itu ły  salezyań- 
skiej, k tó ra  się odbyła w Almagro roku  1901. Członkami czynnemi kongresu m ają być 
Salezyanie, honorowem i—kooperatorzy Salezyanów, członkam i adherentam i— wszyscy zwo­
lennicy muzyki kościelnej. Tematami dyskusyi będą: śpiew gregoryański, muzyka litu r­
giczna, instrum enty muzyczne, śpiew  ludowy, tworzenie chórów, stowarzyszenie św. Cecylii.
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Konkurs Ambrozyański. K apitu ła m etropolitalna m edyolańska ogłasza konkurs na  
pracę według następujących tematów: 1) Jak i je s t ch a rak te r ry tu  Ambrozyańskiego i j a ­
kie elementy złożyły się na jego całość. 2) Przypuściwszy, że wszelka litu rg ia  żyjąca 
podlega pewnemu rozwojowi zachodzi więc pytanie: a) jak ie , mianowicie, modyfikacye we­
szły do ry tu  Ambrozyańskiego, b) i k tóre  z nich zmieniły jego charak te r specyficzny, c) 
jakich  należy przestrzegać ostrożności, by ry t ten w dalszym swym rozwoju nie stracił 
swego charak te ru  specyficznego? W szelkie prace w tym kierunku powinny być przesła­
ne pod adresem prepozyta  kapituły rnedyolańskiej, przed 31 grudnia 1905 r. w kopercie 
zam kniętej, zaw ierającej motto przesyłającego. Komisya, wyznaczona przez kapitu łę, bę­
dzie sądziła nadsyłane prace i w yznaczała odpowiednią nagrodę. Summa przeznaczona na 
nagrodę wynosi 1000 lirów. Jeśli prace okażą się nieodpowiednie, lub jeśli nadejdą ty l­
ko dwa w ypracow ania, kap itu ła  ogłasza konkurs ponowny. M anuskrypty nie będą zw ra­
cane.— Komisya przyjm uje prace we wszystkich językach.

G@
 «>--------

Organ tow. św. Cecylii. (N» 9 - 1 1 . )
Prezes zawiadam ia członków tow. o zmia­

nach w ustaw ie .—Tow. cecy liań sk ie  w dyec. 
M etz,—S tra ta  trzech  w y b itn y ch  członków 
tow .—P rzy w ile j druku, udz ie lony  Puste tow i 
na la t 30, i au ten tyczność ksiąg ch ó ra ln y ch  — 
T reść  m owy ks. biskupa E gger’a w St. Gal- 
len .—Ola czego nie postępujem y naprzód?

W kronice towarzystwa zawiadamia pre­
zes członków związku cecyliańskiego o doko­
nanych zmianach w ustawie oraz o wysłaniu  
adresu hołdowniczego do Ojca św. Piusa X. 
  Dyecezya Metz (w Lotaryngii) przystą­
piła z inieyatyw y swojego biskupa do ogól­
nego związku cecyliańskiego; prezesem dyece- 
zaluym został mianowany ks. Delles, arcbipre- 
zbyter kościoła św. Segoleuy w Metz. To­
warzystwo św. Cecylii straciło w ciągu jedne­
go miesiąca trzech pracowitych i zasłużonych 
członków, których na razie trudno będzie za­
stąpić nowemi siłami. Nimi są: 1) ks. pra­
łat W. Iluhn, proboszcz w Monachium, pre­
zes tow. na dyecezyę Monachium — Freising, 
z zapałem oddany sprawie towarzystwa i zna­
komity mówca, umarł d. 11-go sierpnia, ma­
jąc lat 64. 2) Ludwik Ebner, dyrygent chó­
ru farnego w Deggendorf, utalentowany i ce­
niony kompozytor kościelny, umarł 25-go sier­
pnia, mając lat 43. 3) Alban Lipp, nauczy­
ciel w Aibling, popularny kompozytor i w y­
dawca łatwych śpiewów dla słabszych chórów, 
umarł 6-go września, mając lat 3 7 . W kwe­
sty} chóralnej, a mianowicie czy wydanie me- 
ńycejskie utraciło swój urzędowy charakter 
Po ekspiracyi 30  letniego przywileju, udzielo­
nego Pustetowi przez Stolicę Apostolską, za­
biera głos ks. Kornmiiller, przezor benedykty­
nów w Metten. Powołując się na liczne de­

krety Stolicy Apostoł., odpowiada braciom swo­
im, benedyktynom z Solesmes, oraz ich zwo- 
iennikom. że przywilej udzielony Pustetowi 
na 30 lat był przywilejem druku t. j . że tylko 
Pustet sam, nie zaś ktokolwiek inny, miał 
prawo drukować przez 30 lat oficyalne księgi 
chóralne. Nie słyszano zaś nigdy, aby Stolica 
Apostoł, uznawała autentyczność wydawnictw  
chóralnych, albo liturgicznych tylko do jakie­
goś. z góry oznaczonego terminu. Przywilej 
druku ustał wprawdzie po 30 latach, ale auten­
tyczność ksiąg chóralnych nie ustała, owszem 
trwa i trwać będzie, a sztuczne kombinacye 
i samolubne komentarze jednostek nie mogą 
mieć ani znaczenia ani wpływu w tak ważnej
sprawie. Na miejsce zmarłego ks. prałata
Hubu’a prezesem dyeeezalnym Monachium—  
Freising został mianowany ks. Tadeusz Kónig, 
proboszcz w Hórbering, znany w szerokich 
kołach kompozytor kościelny. Na zakoń­
czenie kursu dyrygentów w St. Gallen prze­
mówił do uczestników J. E. ks. biskup Aug. 
Egger. W mowie swojej wspomniał naprzód
0 zmiennych losach, jakim śpiew kośc. w St. 
Gallen podlegał w przeszłości. Następnie zwró­
cił uwagę słuchaczów na to, że reforma śp ie­
wu kościelnego pozostanie czczym frazesem, 
jeżeli organiści i dyrygenci nie będą należy­
cie przygotowani do pełnienia trudnych swo­
ich obowiązków. Należy przeto także mniej 
przygotowanym umożliwić doskonalenie się 
w swoim fachu. W pewnym związku z bra­
kiem dostatecznego wykształcenia dyrygentów
1 organistów pozostaje także kwestya ich w y ­
nagrodzenia. Godzien jest robotnik zapłaty 
swojej. Lecz w tym względzie napotykamy 
wielkie trudności. Rozmaite są wymagania
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i warunki stawiaue dyrygentom i organistom, 
ale jeszcze rozmaitsze są warunki ekonomiczne 
pojedynczych parafii. W ątpliwą jest przeto 
rzeczą, czy kwestya uposażenia muzyków kość. 
da się kiedykolwiek załatwić na drodze pra­
wodawczej. Korzystając z tej sposobności wy­
raża dostojny mówca życzenie, aby ks. ks. 
proboszczowie wszelkich dokładali starań ce­
lem polepszenia bytu materyalnego organistów 
na tyle, na ile pozwalają okoliczności miej­
scowe. Treściwy artykuł „Dla czego nie
postępujemy naprzód“ mieści w sobie kilka

cierpkich uwag, wymierzonych przeciw owe­
mu odłamowi ani zimnego ani gorącego du­
chowieństwa, który nie wnikając w intencye  
prawodawcy, uważa przepisy dotyczące śpiewu
kościelnego za nie obowiązujące. Obszerne
sprawozdania z jubileuszów biskupich, z lic z ­
nych zjazdów cecyliańskich i z rozmaitych 
uroczystości pojedynczych towarzystw składają 
się na urozmaiconą, ndatną całość, a podziwu 
godne programy śpiewów wykonanych świadczą  
o mrówczej pracy i żywotnej sile związku  
cecyliańskiego. X . L . M.

K o r e s p o n d e n e y e .

Płonka (Dekanat Krasnostawski).
Bawiąc czas jakiś w płoneckiej parafii 

miałem sposobność podczas niedziel i świąt 
przysłuchiwać się produkcyom miejscowego 
chóru mieszanego, złożonego z włościan. Ze 
słuchania odnosiłem zawsze dodatnie wrażenie. 
Chór ten założony przed dwoma laty przez 
obecnego swego kierownika, organistę p. Piofc-a 
Załuskiego, a popierany przez proboszcza ks. 
Adamskiego, coraz bardziej się rozwija. Za­
wdzięczając swemn zdolnemu kierownikowi, 
który umiejętnie i systematycznie prowadzi 
naukę, chór ten doszedł dziś do tego, że śpie­
wacy nawet trudniejszych utworów uczą się 
bardzo szybko, łatw iejsze zaś rzeczy śpiewają  
ex promptu, jak miałem sposobność naocznie 
się przekonać. Zawdzięczać to należy, jak jnż 
nadmieniłem, umiejętnemu kierownictwu. Za­
zwyczaj nasi śpiewacy parafialni choć przy 
śpiewie posługują się nutami,— w rzeczywi­
stości śpiewają ze słnchn i nnty to dla nich 
tylko pewnym środkiem pomocniczym, zwła­
szcza jeżeli utwór nie napisany w tonacyi C. 
W  ten sposób kierowany chór nie tylko na­
leżytego postępu nie robi, owszem zwykle 
z czasem coraz bardziej upada.

Przy tej sposobności pozwolę sobie na 
udzielenie rady dyrygentom chórów parafial­
nych, że nie należy po założeniu chóru zbyt 
skwapliwie uczyć śpiewaków m szy, jeżeli nie 
mogą oni czytać z łatwością lżejszych ćw i­
czeń. W ogóle radziłbym więcej czasu poświę­
cić z nowymi śpiewakami t. z. solmizacyi.

A nawet stale obok rzeczy przygotowanych 
do kościoła dobry dyrygent podczas każdej 
próby znajdzie chwilę czasu na solmizację 
w rozmaitych tonacyach. Takie kierowanie 
chórem kosztuje coprawda w początkach w ię­
cej zachodu i pracy i mniej się podoba śpie­
wakom, lecz za to z biegiem czasu praca 
taka obficie się opłaca, ponieważ śpiewacy, 
uczeni system atycznie, nabiorą łatwości w czy­
taniu nut, a przez to znacznie nłatwią dyry­
gentowi późniejszą pracę. Takich właśnie za­
sad trzyma się założyciel i obecny kie­
rownik chóru w Płonce. Jako jeszcze jedną 
dodatnią stronę cechu tego chórn zaznaczyć 
należy to, iż pomimo ciasnego kościółka i znacz­
nej liczby śpiewaków, nie razi w ich śpiewie 
wrzaskliwość,— ta tak pospolita wada naszych  
wiejskich chórów.

Braki, jakie płoneckiemu chórowi zarzucić 
można pochodzą prawdopodobnie stąd, że nie 
w szyscy śpiewacy m ogą,— czy chcą, regular­
nie uczęszczać na próby, I ci, co, zamiast na 
próbie, dopiero w kościele nczą się, przeszka­
dzają śpiewającym dobrze.

Jest jednak nadzieja, że i te braki, jakie 
dają się obecnie zauważyć, znikną z czasem, 
bo młody dyrygent obok znajomości swego  
przedmiotu, pełen jest zapałn dla stworzonego 
przez się dzieła, w czem znajduje mocne po­
parcie swego proboszcza.

Z wiosną ma on założyć chór z dzieci, 
by w ten sposób zastąpić z czasem głosy  
żeńskie przez chłop1 ęce. X .  F .


